Uczestnictwo w tym warsztacie zostało mi polecone przez moją 

terapeutkę, w kontekście relacji z moim ojcem.

Warsztat dał mi bardzo dużo, nigdy wcześniej nie czułem takiej siły i 

wiary w siebie jak po ćwiczeniu przeprowadzonym przez Petera.

Osobowość Petera mnie zafascynowała, potrzebował zaledwie kilku chwil 

żeby dowiedzieć się w na czym polega problem danego uczestnika i 

kilkunastu minut aby go rozwiązać i spowodować przemianę.

Dodatkowo oprócz przepracowywania problemów po raz pierwszy w życiu 

miałem przyjemność przebywać w towarzystwie mężczyzn na zasadach 

współpracy, a nie rywalizacji.

W.E.

Warsztat dla mężczyzn w którym uczestniczyłem był pierwszym warsztatem, w jakim kiedykolwiek uczestniczyłem. Było to wiec dla mnie całkowicie nowe doświadczenie.

Wspomnienia mam pozytywne, w pewnym stopniu zmieniły one mój punkt widzenie i rozwiązały częściowo moje problemy.

Organizacja bardzo dobra. Dobrze prowadzone warsztaty przez Petera i dobra praca tłumacza.

Dziękuję za możliwość uczestniczenia w warsztatach.

A.B.

Warsztat dla mężczyzn był "milowym krokiem" w moim rozwoju osobistym. Bezpieczny, przyjazny i twórczy klimat spotkania pozwolił mi na swobodne doświadczanie siebie i swojej męskości w relacji tylko i wyłącznie z innymi mężczyznami. Było to niecodzienne, pełne męskiej siły i  energii spotkanie. Świadomość i poczucie tak wyjątkowego zrozumienia dała mi wiele radości z bycia mężczyzną. Więź, która wtedy połączyła tylko nas mężczyzn, sprawiła, że warsztat opuszczałem z nowym przekonaniem. Przekonaniem, że inny mężczyzna może być dla mnie wsparciem a nie tylko rywalem. Profesjonalizm i autentyczność Petera dodawały odwagi do eksperymentowania i spojrzenia na siebie inaczej. Z wyrozumiałością, życzliwością i troską. Udział w warsztacie sprawił, że łatwiej i przyjemniej być mi mężczyzną.    
B.Z.


Wróciłem z tego warsztatu bardzo poruszony. Było to dla mnie wielkie przeżycie,   

 jedno z najistotniejszych zdarzeń rozwojowych w życiu. Gdybym chciał   

 powiedzieć najważniejsze, co tam  się wydarzyło, to byłyby:   

 - to w jaki sposób faceci się poznają, jak buduje się wzajemne zaufanie do   

 stopnia, w którym bez obaw można pokazywać swoje uczucia i wzruszenia.   

 - to, że obcy przypadkowi z pozoru "twardzi" mężczyźni mają ogromne pokłady   

 empatii i że są w stanie przyjmować siebie nawzajem z wszystkimi swoimi   

 słabościami, które w o dziwo w obliczu męskiej grupy zamieniają się w jakąś   

 niewiarygodną siłę -  prawdziwą męską siłę.   

 - to, że płacz to także kawałek męskiego etosu.   

 - i wreszcie to że można być takim facetem jak Peter    

Było to bardzo ważne i potrzebne zdarzenie - deklaruję chęć udziału w kolejnych warsztatach, a dzieląc się z moimi przyjaciółmi   impresjami, widzę w ich oku iskierkę zazdrości -  wielu z nich również chciałoby wziąć udział w tego typu warsztacie.   

Kończąc bardzo bym chciał Państwu podziękować za organizację i proszę o przekazanie podziękowań dla Petera.   

Proszę również o informacje o przyszłych wydarzeniach.        

P.L.

Chciałbym powiedzieć że najważniejsze dla mnie było to, że w sposób bardzo przystępny i czytelny dowiedziałem się więcej na temat relacji międzyludzkich. Ważne było też to, że po raz pierwszy mogłem zobaczyć nie tylko własne problemy do rozwiązania, ale byli też  inni mężczyźni, którzy mieli podobne problemy. Byłem pod ogromnym wrażeniem prowadzącego warsztaty Georga Diplasa, jego wiedza, spokój, wnikliwość i duża wrażliwość oraz współczucie pokazały mi, że mężczyźni nie muszą być tylko ,,gruboskórni",  rywalizować ze sobą, ale mogą też być współczujący, wrażliwi i że mogą nawzajem sobie pomagać. Ponadto warsztaty do żywego ruszyły dosyć mocno zasklepione we mnie dawne urazy, mogłem bliżej przyjrzeć się co tak naprawdę mną targa, jakie mam relacje na co dzień z mężczyznami.
L.

Były to moje drugie warsztaty dla mężczyzn w Instytucie Gestalt i muszę przyznać że stałem się po nich gorącym zwolennikiem, tej formy spotkań i pracy nad własnym rozwojem.

Warsztaty z Peterm  Schulthessem  i z George Diplasem różniły się diametralnie, i ukazały bogactwo podejść, osobowości prowadzących i uczestników.

Dla obydwu spotkań wspólnym elementem była  OBECNOŚĆ i  UWAGA  prowadzących,  stopniowa i pełna wewnętrznej siły integracja grupy, głębia ujawnianych uczuć i ufność z jaką mówiliśmy o swoich przeżyciach. 

Dziękuję organizatorom i deklaruję udział w kolejnych warsztatach - traktując je jako niezwykłą okazję do przejrzenia się  w oczach innych, poszerzenia pola swojej świadomości a także na zgłębianie meandrów męskiej duszy.
P.L.
